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To jest pomysł! 


Parasolka, niezbędny rekwizyt 
na plaży, na ulicy w czasie 
deszczu, wymagała ręki. Dodaj- 
my - wolnej ręki. A na naszym 
zdjęciu zastępuje ją przepaska, 
do której parasolka jest umoco- 
wana. Pomyślcie, jakie wspa- 
niałe możliwości otwierają się 
przed nami. W czasie meczu lub 


też innych imprez na świe: 
wietrzu można swobodni 
leżnie od pogody bić 
Można robić zaki 
ręce”, wszak par ą 
głową. Można wszystk 
oczywiście nie będzie wiatru 


Fot. CAF 


Kochani! 
W najbliższą sobotę ogłoszę temat wakacyjnego konkursu 
poetyckiego. 
Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


Wiersz nagrodzony = 
w wakacyjnym ANA sy 
konkursie poetyckim « ca 
pod hasłem x | 
„To ja” NJ 


Przygoda 


Chwytam lejce wichru, 
Wsiadam do rydwanu burzy, 
Rumaki krzeszą kopytami pioruny. 
Wędruję po niebie. 
Nocą odwiedzam księżyc, 
który jest astrologiem 
i proszę, by przepowiedział mi przyszłość. 
Z iskrami gwiezdnymi spadam na ziemię, 
Marzenia ukrywam w kielichach kwiatów. 
Kołyszę się w hamaku tęczy 
Kluczem słońca otwieram 
i zamykam dzień. 
Każda chwila jest przygodą. 
Kasia Iwańczyk 
Krasnystaw 


ATAK 
NA REKORD? 


Mistrz olimpijski w sprincie, 
Cari Lewis (USA), przebywał 
niedawno we Włoszech, gdzie 
ustalał warunki swojego udziału 
w iekkoatletycznym mityngu w 


330 000 dołarów. Tym sposobem 
jeszcze raz pokonał kanadyj- 
skiego sprintera Bena Johnsona 
(zdyskwalifikowanego w Seulu 
za korzystanie z niedozwolonego 
dopingu), który posiada trochę 


samochód. 
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Fot. M. Włodarski 
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Za rolę w filmie „Love Story" pokochały ją miliony wzruszo- 
nych widzów na całym świecie. Ali McGraw dziś w ,„Gwiazdo- 
zbiorze” na stronie 4. 


TRELE MORELE 


Kto kogo uczy śpiewu? Takie 
pytanie postawił sobie M. West z 
Uniwersytetu Północnej Karoliny 
(USA). Zagadnienie to dość ory- 
ginalne, zważywszy, że pod lupę 
naukowców wzięto szczygły. W 
wyniku dwumiesięcznych analiz 
ustalono, iż nauczycielami za- 
wsze są samce, zaś uczennicami 
- samice. Dorosły szczygieł po- 
trafi w ciągu sekundy wydobyć 
ze swego gardła niemal cztery 
oktawy, od 500 do 12 tys. Hz. 


Grzyby znane 
i mniej znane 


Materiałem badawczym było 88 
godzin telewizyjnych nagrań, na 
których zarejestrowano 18 tys. 
ptasich pieśni. W 94 procentach 
samice nie potrafiły we właściwy 
sposób naśladować mistrza. Je- 
dnak, gdy próba udawała się 
(choć zdarzało się to rzadko), 
niestrudzony nauczyciel machał 
gwałtownie skrzydłami. Ozna- 
czało to spontaniczną aprobatę 
dla poczynań podopiecznej. 


Sezon grzybowy przed na- 
mi. Na przełomie lata i jesie- 
ni, kiedy jest jeszcze ciepło, a 
coraz częściej padają de- 
szcze, następuje masowy po- 
jaw wielu gatunków grzybów 
kapeluszowych, wśród nich 
najbardziej cennych grzybów 
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„Wściekły” 


Normalne miasteczko, szkoła, klasa. Był 
czas, kiedy i atmostera w klasie była nor- 
malna. Nigdy nie przypuszczałem, że ja 
mogę kiedyś wyróżniać się spośród innych 
jakąś nienormalnością. Wszystko „grało” do 
czasu mojego wypadku... 

Jakiś samochód pędził strasznie szybko i 
uderzył prosto we mnie. Potem była przerwa, 
z której budziłem się na raty. Nieznane głosy 
ludzi krzątających się wokół mnie, głosy 
rodziców, widok pokoju szpitalnego, apara- 
tury, twarze lekarzy i pielęgniarek. Matka 
czuwała przy moim łóżku, karmiła, myła, 
przebierała... Myślałem, że tak będzie już 
zawsze. Matka nauczyła mnie na powrót 
chodzić, potem woziła na rehabilitację, 
pomagała w nadrabianiu zaległości szko|l- 
nych... 

Nie mogłem doczekać się powrotu do 
szkoły. Parę razy w szpitalu, a potem w 
domu odwiedziło mnie kilku chłopaków. 
Tęskniłem jednak za dawnymi obęwiązkami i 
swoją klasą. Niestety, dawni koledzy nie 
potrafili rozmawiać ze mną, bawić się czy 
chociażby razem ze mną wracać ze szkoły 
do domu. Miałem trudności w mówieniu, 
chodziłem bardzo wolno, siedzenie spra- 
wiało mi ból. Nie odpowiadałem błyskawi- 
cznie na pytania, za idącymi zostawałem z 
tyłu, nie uprawiałem sportu, nie chodziłem 
do kina. Do dziś wzdrygam się, gdy mija 
mnie na ulicy szybki samochód, Nawet spa- 
dający ołówek długo powodował u mnie 
przestrach! Ktoś dowcipny, a może złośliwy 
wymyślił dla mnie przezwisko: „wściekły”. 
Potem ktoś niedobry dokuczał mi słowami: 
„Gnijesz od wewnątrz”. Czułem się z tego 
powodu fatalnie i ze zdrowiem nie było 
jeszcze najlepiej. Rodzice poznali, że w 
szkole jest coś nie tak. Myślałem, że wakacje 
spowodują zmianę u kolegów, ale trochę 
bałem się jednak wracać we wrześniu do 
szkoły. Czułem się już prawie dobrze, a i 
sprawność wracała szybko. Niestety, znalazł 
się ktoś, kto znów zawołał za mną: „wście- 
kły”, wywołując ogólne rozbawienie klasy. 


Nasze sprawy © 


KTO MI PODAŁ RĘKĘ? 


I wtedy zaczęło się to, na co nio liczyłem 
Do naszej klasy trafił Mariusz, który uczył się 
żle, ale za to imponował wszystkim swymi 
kulturystycznymi zainteresowaniami I tym, 
że po lekcjach pracuj w klubie młodzieżo- 
wym, gdzie dzieje się wiele różnych fanta- 
stycznych rzeczy. Każdy chciał być w jogo 
towarzystwie i starał się zwrócić na siobie 
uwagę. Mariuszowi nie spodobało się za- 
chowanie klasy, skoro pozbierał swoje przy- 
bory szkolne i usiadł w mojej ławce na 
pustym miejscu. Rozmawiał z kolegami tylko 
wtedy, gdy ja byłem z nim, razem graliśmy 
przeciwko innym w ping-ponga, razem wra- 
caliśmy do domu. 

Teraz czasem tylko przypominają mi się te 
koszmarne dni. Mariusz jest moim najlep- 
szym przyjacielem, a klasa znów jest 
normalna. 

Przyjaciel Mariusza z Olesna 


ech 

Jestem strasznym pechowcem. Dlaczego? 
Chyba powoduje to moje roztargnienie. Na 
ogół nie rozpoznaję znajomych na ulicy, 
włażę we wszystkie dziury i kałuże, a gdy 
przypadkowo wpadnę na drzewo lub latar- 
nię, mówię grzecznie, „przepraszam” i idę 
sobie dalej. Gdyby nie to, że mam duże 
poczucie humoru, popadłabym chyba w 
skrajne załamanie, gdyż niektóre moje 
pechowe przygody... Zresztą zaraz Wam 
opowiem jedną z nich. 

Od lat należę do harcerstwa, działam w 
sympatycznej drużynie. | pewnego pięknego 
lata moja drużyna zorganizowała obóz har- 
cerski nad morzem. Ja, niestety, na obóz ten 
nie pojechałam, ponieważ w domu było w 
tym czasie malowanie. Oczywiście kusiło 
morze, plaża i dwa wspaniałe tygodnie spę- 
dzone z przyjaciółmi, no ale zostawić rodzi- 
ców z tym całym bałaganem? 

Drużyna wyjechała na obóz, ja zostałam w 
domu. Malowanie przeszło szybko i bezbo- 
leśnie. Wpadłam na genialny pomysł, aby 
„wyrwać się” z domu na parę dni i odwiedzić 


Nasze spi 
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moją drużynę (adres zostawili mi jeszcze 
rzed wyjazdom). Tak więc z Częstochowy 
pojechałam do Katowic Z Katowic zaś 
pociągiem do Ustki. Podróż była męcząca 
cała noc | to na stojąco, bo tłok był niesa- 
mowity. W każdym bądź razie rano zawita- 
łam do Ustki. Boz trudu odnalazłam obóz 
mojej drużyny. Po śniadaniu usiadłyśmy 
obok namiotu, zaczęłyśmy gadać. Tematów 
do rozmowy było dużo, jakbyśmy nio 
widziały się ładnych parę lat. Dyskretnie 
zapytałam o... latrynę. 

- Musisz wyjść poza toran obozu - powio- 
działa Anka. - Tylko uważaj, Wczoraj druho- 
wie wszystkie latryny przekopali. One trzy= 
mają się na „słowo honoru” I trochę się 
huśtają. Złożyłam więc solenne przyrzecze- 
nie, że będę uważać | śmignęłam we wska- 
zanym kierunku. Dochodziłam już do latryny, 
gdy zauważyłam, że jakieś sto metrów dalej 
rosną maliny. | kto by nie uległ pokusie? 
Skoczyłam w te maliny i prawdopodobnie 
zeżarłabym wszystkie, gdyby nie nagły 
skurcz pęcherza. Widocznie nie wytrzymał 
nerwowo | zaczął dopominać się swoich 
praw. Pożegnałam więc malinki i poszłam 
tam, gdzie zmierzałam. Zapominając o 
radach Anki oparłam się ręką | wtedy... z 
wielkim hukiem i trzaskiem poleciałam z 
całym „domkiem” do przodu na (przepra- 
szam za wyrażenie) zbity pysk. Tak nie- 
szczęśliwie się jeszcze złożyło, że wyjść z 
latryny nie mogam, bo przewróciła się ona 
drzwiami do ziemi! Boleśnie uciskał mnie w 
żebro skobelek, z nosa leciała krew, poza 
tym, jak to w każdej latrynie, unosił się nie- 
zbyt subtelny zapach. Wszystko przez te 
maliny. Przez nie zapomniałam o radach 
Anki. 

Naraz usłyszałam kroki, stłumiony okrzyk: 
„Rany boskie” i szaleńczy galop w stronę 
obozu. Za chwilę przybiegła też cała dru- 
żyna. Wspólnymi siłami, pomagając sobie 
okrzykami: „hej-hop”, ustawili „budowię” 
pionowo wraz z moją osobą w środku. 

Nie będę opisywała, jak wyglądałam opu- 
szczając ten nieszczęsny przybytek. Dodam 
tylko, że wygląd miałam chyba bardzo orygi- 
nalny, ponieważ obozowy fotograf pstryknął 
mi zdjęcie (nigdy mu tego nie daruję!) 

Na obozie zabawiłam jeszcze dwa dni. 
Jednak wszystkie latryny omijałam z daleka. 
Chodziłam sobie sto metrów dalej... 

Magda z Częstochowy 


„ofonzEy SSE paz”, ż 
© Poszukuję książek J.R.R. Tolkiena: „Si 
marillion”, „Hobbit czyli tam i z powrotem”, 
cyklu pt. „Władca pierścieni” (tzn. „Wyp- 
rawa”, „Dwie wieże”, „Powrót króla”) oraz 
wszystkich książek tego autora. W zamian 
proponuję liczne komiksy z serii „Kajko i 
Kokosz”, „Tytus, Romek i A'"Tomek”, „Żbiki” 
oraz książki A. Fiedlera „Dywizjon 303", M. 
Butryma i W. Orlińskiej „Tajemnice Kung- 
-Fu”, W. Fifka i K. Frejdlicha „Siedem stron 
naszego świata”, A. Gajdara „Timur i jego 
drużyna”, J. Guro „Wakacyjna przygoda”, K. 
Bunscha „Wawelskie Wzgórza”, a także 
liczne prospekty firm zachodnich. Poszuki- 
wane przeze mnie książki J.R.R.» Tolkiena 
mogę też odkupić, Jacek Mocarski, ul. Sło- 
wackiego 3/41, 18-400 Łomża © Bardzo 
zależy mi na książkach St. A. Pieniążka 
„Owoce krain dalekich” i „Nadają się do 
uprawy w mieszkaniu”. W zamian odstąpię 
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Forda, Fendtu, Florida lub zapłacę gotówką, 
Rafał Kopytko, ul. Złota 315, 32-860 Czchów, 
woj. tarnowskie © W zamian za książki A. 
Szklarskiego „Przygody Tomka na Czarnym 
Lądzie", „Tomek na tropach Yeti", „Tomek 
wśród łowców głów”, „Tomek u źródeł Ama- 
zonki”, „Tomek w grobowcach faraonów", 
"Przygody Tomka na Alasce” oraz H. Sien- 
kiewicza „Quo vadis?" i każdą książkę Z. 
Nienackiego o przygodach pana Samocho- 
dzika (oprócz „Pan Samochodzik i złota 
rękawiczka”) oferuję książki: P. Kordy „Mię- 
dzy nimi, zwierzętami”, K. Chwedeńczuka 
„Pies czy wilk”, M. Włodnego „Sumienny 
mechanizm”, W. Gąsiorowskiego ,„Szwoleże- 
rowie gwardii', Z. White „Szpital kosmiczny”, 
A. Vegh „90 minut” oraz wiele książek z serii 
„Tygrysa”, a także zagraniczne prospekty, 
widokówki, naklejki, Piotr Rychliński, ul. 1 
Maja 6, 36-200 Brzozów, woj. krośnień- 


skie © Poszukuję następujących książek: 
„Układy scalone w pytaniach i odpowie- 
dziach” - A. Ćwirko, M. Rusek, W. Marciniak 
oraz A. Niederliński ,Mikroprocesory, mik- 
rokomputery, mikrosystemy”, Rolf Hedke 
„Systemy mikroprocesorowe”, D. Madej, K. 
Marasek, K. Kuryłowicz „Komputer osobi- 


sty”, J. Ruszczyk „Informatyka mikroproce- - 


sorowa”, M. Kalinowska-iszkowska, W. Isz- 
kowski „Klucze do Basicu”, B. Sosiński, A. 
Andrzejewski „Warsztat sprzętu elektroni- 
cznego”, R. Wacławek „Mój mikrokomputer 
ZX Spectrum”. W zamian proponuję komi- 
ksy: „Wilcze imperium”, „Ostatnia przystań” 
- cz. I i Il, „Bogowie z Gwiazdozbioru Aqua- 
riusza” cz. | i Il, „Porwanie księżniczki”, z 
serii Doman - "Rogi Odyna” i „W cieniu 
Świadowida” oraz „Pióro contra flamaster", 
„Faraon” i czasopismo „Motor” nr 7, 8, 10 z 
tego roku, Mariusz Sanicki, ul. Słowackiego 
25, 19-300 Ełk © Poszukuję książki A. Pere- 
peczko „Dzika mrówka pod żaglami”, a w 
zamian proponuję wiele różnych książek 
młodzieżowych, Joanna Olejniczak, os. Przy- 
jaźń 4 m. 340, 61-682 Poznań. 
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bów jadalnych tak, by uni- 5 
knąć pomyłki 
trującymi. Tym, którzy mają 


z gatunkami g 


Kącik Przyjaciół 
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*REDAKCYJNA 
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Nieodwzajemniona miłość 


Jestem przeciętnym uczniem. 
Chodzi ze mną do klasy dziewczyna 
o imieniu Bożena. Też jest prze- 
ciętną uczennicą. 

Bardzo mi się podoba i lubię ją. 

Chciałbym, abyśmy mogli razem 

się uczyć, żebym mógł nieraz iść po 
nią do szkoły, a przede wszystkim 
chciałbym się z nią spotykać po 
szkole. 
- Bożena wcale nie zwraca na mnie 
uwagi, nigdy nie zaprosiła mnie na 
swoje urodziny, choć innych kole- 
gów z klasy zapraszała. Jest mi 
bardzo przykro z tego powodu. 

„Redakcyjna Poczto”, bardzo pro- 
szę o wydrukowanie mojego listu. 
Może po przeczytaniu go Bożena 
zrozumie, że naprawdę mi na niej 
zależy, a czytelnicy podpowiedzą 
mi, jak mam do niej podejść, 

powiedzieć jej to, co pragnę jej 
powiedzieć od dawna. 


Zrozpaczony Rysiek 


Świat nie kończy się 
_ na trzech osobach 


Chciałabym Ci pomóc, Aneto (nr 
35 „ŚM”), ale nie napisałaś, na 
czym polega Twój „głupi” charak- 
ter. Nie wiem, czy jesteś np. kłót- 
liwa, nieśmiała itd. A może po pro- 
stu wmawiasz w. siebie, że masz 
„głupi” charakter? Może tym trzem 
przyjaciółkom na Tobie nie zależało 

| zbyły Cię byle czym, abyś im nie 
przeszkadzała, a Ty niepotrzebnie 
się przejmujesz. 

| jeszcze jedno. Charakteru nie 
można zmienić ot tak sobie, jak 
ubrania. Nie da się zmienić siebie 
na siłę. Będziesz musiała grać, 
udawać kogoś innego, a na dłuższy 
czas to nie jest dobry sposób. 
Człowiek zawsze pozostaje sobą i 
to ciągłe udawanie zaczyna go 
męczyć. 4 1 ĘSZ AT 

" Dlatego może nie warto się 
przejmować? Wiem, że: ta przyjaźń 
jest dla Ciebie ważna, ale na Twoim 
miejscu ustąpiłabym. W końcu świat 
nie kończy się na tych trzech 
osobach. 


wysyp grzybów, powoduje 
zwykle szybką reakcję zbie- 
raczy, którzy zaopatrzeni w 
nożyki i kosze licznie odwie- 
dzają w tym czasie lasy. 
Grzyby są przysmakiem pol- 
skiej kuchni. Tradycja ich 
zbierania ma wieloletnią his- 
" torię, co pozwala przypu- 
szczać, że również wśród 
czytelników naszych znajduje 
się spora rzesza zwolenników 
grzybobrania. Wyprawa na 
rzyby jest godnym polece- 
a sposobem spędzania wo|- 
ego czasu. Zbiór smacznych 
owików, rydzów czy maś- 
stanowi przecież pre- 
odbycia spaceru na 

powietrzu, co z pi 

nie wpłyn 


kłopoty ze zdobyciem prze- 
wodników grzyboznawczych 
polecamy naszą kolekcję nie- 
których znanych i mniej zna- 
nych grzybów. Będziemy ją 
publikować w „Świecie Mło- 
dych począwszy od tego 
numeru. 
Życząc pełnych koszy, przy- 
pominamy, że: 
% Zbieramy tylko te gatunki, 
które dobrze znamy i co do 
"których nie mamy włątpli- 
wości ą A > 
% podczas grzybobrania za- 
 chowujemy się kulturalnie — 
-nie niszczymy ściółki i grzy- 
bów niejadalnych, nie hałasu- 
jemy i nie śmiecimy 4 
'k przestrzegamy przepisów 
przeciwpożarowych i ewen- 
ń ochron- 
A Ps feria 


© Mam 7 lat, chodzę do I klasy. Bardzo chciałbym kores- 
pondować z rówieśnikami. Lubię grać w piłkę, interesuję się 
astronomią, często czytam „Tomik”, Janusz Trzepizur, Bór- 
Zap. 33, 42-133 Węglowice, woj. częstochowskie; Mam 15 
lat. Interesuję się sportem i biologią. Bardzo lubię czytać - 
książki i chodzić po górach. Pragnę nawiązać korespondencję który do wszystkich zwraca się po 
z osobami o podobnych zainteresowaniach, Adrianna Taksik, /Nazwisku, jest bardzo zarozumiały. 
ul. Malinowa 23/6, 40-692 Katowice; © Mam 16 lat. Interesuję Uważa się za „chodzący” ideał. 
się astronomią ogólną i obserwacjami astronomicznymi. Chcia- Uczy się bardzo dobrze; lecz cóż z 
łąbym korespondować z tymi, którzy mają podobne zaintere- tego, jeżeli dokucza dzie 'wczynom. 
Sbwania, Aneta Żebrowska, ul. Findera 2/19, 07-412 Ostrołę- 2q nav BSZY d 
ka; © Mamy po 15 lat. Interesują nas walki wschodu, ech chłopakom. 
ćwiczymy karate. Chętnie gramy w koszykówkę, siatkówkę i __ Niedługo skończymy szkołę, ma- 
piłkę ręczną. Lubimy również muzykę rozrywkową, humor, my urządzić to nasze ostatnie 
zabawy i dobre towarzystwo, Anna Widuch, ul. Zielona 26, wspólne pożegnanie. „ Chcemy, że- 
44-120 Pyskowice, woj. katowickie; Agnieszka Lewandowska, by to otk Si ry " ale 
ul. Wojska Polskiego 25/8/8, 44-120 Pyskowice, woj. katowic” o/y- anie, było, udane, 
kie; © Chodzę do VII klasy. Bardzo lubię słuchać piosenek 
Glena Medeirosa, Seweryna Krajewskiego i Krzysia Antko- 
wiaka. Szukam przyjaciół, Irena Teleszewska, Rzepiska 10, 17- 
212 Łosinka; © Hej! Czy jest jeszcze ktoś, kto obywa się bez 
telewizora? Czy jeszcze ktoś lubi teatr? Czy ktoś słucha 
muzyki operowej i Wojciecha Młynarskiego? Czy ktoś chciałby 
korespondować z trzynastoletnią dziewczyną, która na wszyst- 
h ' SĘ Sj kie te pytania odpowiada - tak? Jeśli tak, to niech jak najszyb- 
ciej napisze, Anka Konieczna, ul. Józefowska 98/31, 40-145 
Katowice. ł RASY 
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Chodzi do naszej klasy chłopak, 
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Co by było, gdyby Szarlota Pawel przeczytała w dzieciństwie 
powieści Jana Brzechwy? Ni mniej, ni więcej, tylko... nie byłoby 
komiksowych przygód Kleksa! Tak! No bo przecież, chociaż 
Pan Kleks z powieści jest do Kleksa z komiksu zupełnie niepo 
dobny, to jednak wspólnota imienia nasuwać może podejrzenia 
o... brak własnego pomysłu, a o to żaden szanujący się autor 
nie chce być posądzony w żadnym wypadku! Ale cóż, stało się 
Kleks się narodził, zdobył sobie publiczność I na pewno nikt z 


Was nie chciałby, żeby nie był... 


Kleksa zna cały świat. A jeśli 
nawet nie dosłownie cały, to na 
pewno czytelnicy „Świata Mło- 
dych”, czytelnicy komiksów i - 
szerzej - klienci bibliotek. Toteż 


od pań bibliotekarek w maju 
zawsze dostajemy w redakcji 
mnóstwo zaproszeń na spotka- 


nia. Najbardziej rozrywani są, co 
tu ukrywać, Papcio Chmiel i 
Szarlota Pawel, a z nimi Tytus 
Romek i A Tomek oraz Kleks, ten 
ostatni w postaci rysunków, wy- 
strzelających w mgnieniu oka 
spod tlamastra pani Szarloty. 

Tak właśnie było na spotkaniu 
zorganizowanym w bibliotece 
dziecięcej przy ul. Ludowej w 
Warszawie. 


Jego uczestnicy dowiedzieli 
się m.in. jak powstaje nasza 
gazeta i jak powstaje komiks, 
usłyszeli o różnych sprawach i 
sprawkach, no i zobaczyli na 
własne oczy, jak powstaje na 
papierze Kleks. Kleks w różnych 
pozach i sytuacjach - struchlały i 
błagający, zażywający ruchu i 
starający się utrzymać na piłce, 
skaczący do basenu. Każdy o- 
brazek oczywiście zaopatrzony 
był w dymek. Ale dymek pusty. I 
trzeba było Kleksowi ten dymek 
wypełnić jak najdowcipniej, tak 
żeby rozśmieszyć całą salę, żeby 
wywołać humorystyczne skoja- 
rzenia. Cała sala prześcigała się 
w pomysłach. Zabawa była py- 
szna. 

Autorzy dymków, które zys- 
kały największy aplauz, stali się 
szczęśliwymi posiadaczami obra- 
zków. Na jednym z nich Kleks 
unosił się w powietrze - ze zdu- 
mienia? z zakochania? a może 
ze zgorszenia, co sugerował 


Kleksem właśnie. 


za nami Dni C 


spotkania aut« 


ski 


„Świat Młodych”, ul. Mokotow 
ska 24, 00-561 Warszawa. Oc 

niać je będzie sama zainteresc 
tego war a zwycięzca (lub 
Dymki prosimy nadsy- ęzcy) otrzyma 
łać tylko na kartkach poczto- rysunek z dedykacją 

wych pod adresem redakcji Fot. Paweł Bukowski 


Oto zdjęci 
Kto wy 
Na 


z tego spotkania 
najle pszy dymek? 
/ tylk 


wy 
w nagrodę jej 


numeru 


_ Wielki Mur zbudowano w celu 
ochrony terytorium ówczesnego 
stwa Środka, przed inwaz- 
ju! ludów koczowniczych z 
niesiono go na tere- 

ch, z reguły udnoj 


- ska jej założyciela, 


godzinę i drugie — 644 m (1500 


osób na godzinę). 


"Warto dodać, że nazwa firmy 
Poma” wywodzi się od nazwi- 
słynnego 
- inżyniera Jeana Pomagalskiego, 
- syna emigranta z Polski, którego 
kcesy w budownictwie kolejek 
lowych i wyciągów narciar- 
ozpoczęły się już w 1934 


Az kakciE: według jego 


wykonywane przez 


znajdują się na pięciu 
ich. le inży- 


Ostatnio prasę obiegła wia- 
domość, że Steven Engving - 
farmer z Kornwalii, sprawił swo- 
im krasulom buty, uważając, że 
brodzenie na bosaka po błocie 
obniża mleczność krów. Nie jest 
to pierwszy przypadek na świe- 
cie sprawiania czworonogom o0- 
buwia. Otóż we wsi Kluki, w pob- 
liżu Słupska, na słowińskiej zie- 
mi w butach chadzały konie, nim 
po drugiej wojnie nie zmelioro- 
wano tych terenów. Wieś ta 
bowiem zbudowana została na 
wielkich  słowińskich  torfo- 
wiskach. Jesienią, wiosną i w 
dżdżyste lata koniom zakładało 
się tam drewniaki zwane karp- 


ję lami, żeby zwierzęta n g nie 


SA a" na PRE 


CO SEE NOSIE 


Witały Cię pierwsze zwiastuny włosny 

Czajki, skowronki, gęsi gęgawe, 

Patrzyłeś w gniazda, czy Jaja zniosły 

W trzcinach wysokich lub wprost na trawiel 
Poprzez sitowia I tataraki 
Przez bagna, knieje - śledziłeś ptakl. 
Szumiały Toble narwłańskie wody, 
Opowieść niosły gdzieś do Bałtyku. 
Clągle żądałeś nowej przygody, 
Choć przygód miałeś zawsze bez llku. 

Dziś chatka pusta w Morusach stol, 

Do gniazd wracają gęsi, cyranki, 

Czy ich nie widzisz? Ptaszkowie Twoll 

Mijają mgliste, złote poranki. 

Co rok żegnają żurawi klucze, 

Z nowym potomstwem odlatujące. 

A ty Im szepczesz - do chatki wrócę 

Nad starą rzekę, w podlaskie słońcel 


NASI KORESPONDENCI 
Z TYKOCINA 
DONOSZĄ: 


EEE, 
J : popzalsij nlnga ofan 
ty 39 ki UO IWUZOUŁ ro nt= 
|2 - ę ; 1 

at. Va zajnierucwaly ? 
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Chatę Włodzimierza Puchalskiego odwiedzają turyści, harcerze, miiłog 
nicy przyrody. Zaglądają tu także okoliczni mieszkańcy. Podobał się rnąm 
wiersz wpisany do Księgi Pamiątkowej znajdującej się w chacie ułożeony 
przez panią Zofię Rzędzian - rolniczkę i poetkę spod Tykocina, która jessttu 
częstym gościem. Sadzi kwiaty, troszczy się o porządek 


Chcecie wiedzieć, co nosi się rano, w południe i na 
uroczyste okazje wiosną - latem - jesienią? Proszę bar- 
dzo! Oto propozycje firmy „Solidia” z Wiednia, zaprezen- 
towane na pięknym i barwnym spektaklu, jakim był ten 
pokaz mody. Pani Małgorzata Winnicka, reprezentantka 
firmy i organizatorka pokazu, zapraszając „Świat Mło- 
dych' zapowiadała, że będzie krótko i długo, sportowo i 
elegancko, ale zawsze - młodzieżowo. 

Może najpierw kilka słów o kolorach. Sporo było połą- 
czeń, od których powinny boleć zęby (niebieski-zielony, 
czerwony - ciemny róż, czarny - granat), a które okazały 
się bardzo efektowne. Dużo kropek i pasków (bluzki, 
sukienki), szerokich spodni Aa la Marlena Dietrich. Dwu- 
rzędowe marynarki z tenisu łączone z czarnymi spod- 
niami, wąziutkie | króciutkie czarne letnie sukienki (sze- 
roki pas w talii, głęboki dekolt w szpic wykończony 
marynarską „wkładką” w biało-granatowe pasy lub dół w 
czarno-żółte pasy). Piękne, różnobarwne i rozmaicie 
wykończone dresy (może trafią do naszych sklepów, bo 
na sali byli zainteresowani tą konfekcją polscy hand- 
lowcy), kostiumy kąpielowe, szorty, kurtki sportowe. 
Zamaszyste, długie, białe spódnice noszone z długimi 
bawełnianymi bluzami na wierzch i wąziutkie cienkie 
dresowe spodnie z taką samą górą. Nawet przepiękne 
suknie ślubne. Och, pomarzyć sobie, pomarzyć... 

Był też pomysł na letnią „kreację w 5 minut”. Duża 
żorżetowa (a więc - przezroczysta, hit!) chusta udrapo- 
wana jak spódnica, czarne rajstopy bez stóp i zwykły 
podkoszulek - wszystko razem tworzy wspaniałą całość. 
Może być wyjściowa, na przykład na wakacjach. 

Myślę zresztą, że gdy obejrzycie nasze zdjęcia, znaj- 
dziecie więcej szczegółów, które się da podpatrzyć, 
naśladować - choćby niebanalne zestawienia kolorów, 
wzory, co z czym da się nosić itd. Bo choć wiadomo, że 
nie suknia zdobi człowieka, ale która dziewczyna nie 
pragnie wyglądać ładnie? 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Mieczysław Włodarski 


Zabytkowe 
powozy 


(PAP). Pan Henryk Nawrot, sto- 
larz-rzemieślnik z Bolesławca, gro- 
madzi zabytkowe powozy, karoce | 
sanie, które jeszcze do dziś można 
spotkać w podkarkonoskich wsiach 
Stał się on posiadaczem kilkunastu 
tego typu pojazdów, które kosz- 
towną, za własne pieniądze prowa- 
dzoną, renowacją przywrócił do 
użytku. Pan Henryk nie mieści się 
już ze swoją kolekcją na placu przy 
warsztacie i chce bezpłatnie prze- 
kazać ją władzom miasta. Czy wła- 
dze skorzystają z tej oferty, pokaże 
czas. 


—— 


Jemy więcej 
niż koń 


(PAP). Zachodnioniemieccy bio- 
lodzy obliczyli, że koń w ciągu roku 
zjada 8-9 razy więcej owsa, niż 
wynosi waga jego ciała. 

Człowiek jest większym obżartu- 
chem od konia. Przeprowadzone w 
Republice Federalnej Niemiec ba- 
dania wykazały, że zjadamy w ciągu 
roku 16 razy więcej, niż ważymy. 


Trampki 
numer... 61 


Znana firma zachodnioniemiecka 
„Adidas” otrzymała ostatnio za 
mówienie, które zdziwiło nawet wie 
loletnich jej pracowników. „Adidas” 
wykonał trampki koszykarskie nu- 
mer... 61 przeznaczone dla zawod 
nika madryckiego Realu - Fernando 
Roneya, Dodatkowa para najwięk 
szych butów, jakie wykonano u 
„Adidasa”, znalazła się w muzeum 
firmy i zajęła tam honorowe miejsce 
obok butów piłkarskich Franza 
Beckenbauera i kolców lekkoatlety 
cznych Carla Lewisa. (jz) 


Wapń i długowieczność 


(PAP). Japońscy naukowcy stwier- 
dzili, że na wyspie Okinawa, na któ- 
rej według statystyk żyje najwięcej 
długowiecznych mieszkańców kra- 
ju, woda zawiera duże ilości wa- 
pnia. 

Interesujące, że najstarszy oby- 
watel Japonii żyje w miejscowości, 
w której, jak wykazały badania - 
zawartość tego pierwiastka w wo- 
dzie jest największa. 


Ali MacGcraw 
- „życie ma wiele nurtów” 


rodziła się w Pound Ridge w stanie 

New York w USA, w 1938 roku - w co 
trudno uwierzyć, oglądając ją w roli Natalie 
Jestrow w „Wichrach wojny”. Kino stanowi 
tylko ułamek jej artystycznych zaintereso- 
wań. Jeszcze, gdy studiowała sztuki piękne 
w Wellesley College, rozpoczęła współpracę 
z doskonałym, popularnym pismem „Har- 
per's Bazaar”, zajmującym się lansowaniem 
awangardowej mody. Fotografowała, pisy- 
wała artykuły, a także sama występowała na 
jego łamach jako modelka, i to z dużym 
powodzeniem. Wziętym . modelkom często 
proponuje się próbę sił i talentu przed 
kamerą filmową. Spotkało to również i ją. W 
roku 1968 zagrała więc swoją pierwszą, nie- 
wielką jeszcze rolę, w filmie „Przyjemny spo- 
sób umierania" (Lovely Way to Die). Piękna, 
a zarazem niesłychanie naturalna, swobodna 
przed kamerą kobieta — w rok później grała 
już „pierwsze skrzypce” w udanej adaptacji 
filmowej powieści Philipa Rotha „Good-bye 
Collumbus”. - Narodziła się nowa gwiazda - 
pisano o niej. Niebywałe powodzenie „Love 
story” w 1970 r., filmu, który krytycy uznali 
za dowód odrodzenia mody na melodramat, 
potwierdziło jej talent i budziło nadzieję na 
dalsze aktorskie sukcesy. Nie dostała wpra- 
wdzie za tę rolę - śmiertelnie chorej, zako- 
chanej dziewczyny — Oscara (nominowano ją 
do tej nagrody), ale pokochały ją miliony. 
wzruszonych widzów na całym świecie. I 
wszyscy dalej chcieli ją oglądać! 

Ją jednak pochłonęły sprawy prywatne. 
Spotkała „miłość życia” - będącego wów- 
czas u szczytu sławy gwiazdora Steve 
McQueena. Rozstała się dla niego .ze swym 
mężem, producentem filmowym - Robertem 
Evans. | oto na łamach prasy, zamiast poch- 
lebnych recenzji zaczęły się pojawiać skan- 
dalizujące informacje o ich burzliwym zwią- 
ZKU... 

Para gwiazd zagrała wspólnie w dwóch 


filmach w reżyserii Sama Peckinpaha: w 
„Ucieczce gangstera” i w „Konwoju” (także z 
Krisem Kristoffersonem). W tych sensacyj- 
nych widowiskach scenariusz nie dawał spe- 
cjalnych możliwości kobiecej bohaterce, 

W 1979 r. Ali wystąpiła jeszcze w filmie 
„Gracze” - o tenisistach, oraz w rok później, 
w komedii Sidneya Lumeta „Powiedz mi 
tylko, czego chcesz”. Dwie następne role - w 
serialach telewizyjnych - „Dynastle” i w 
„Wichrach wojny” zamykają, kto wie, czy nie 
ostatecznie, jej karierę aktorską. 

Nie znaczy to jednak, że Ali MacGraw 
przestała być aktywna na artystycznej niwie. 
Przede wszystkim sięgnęła po pióro. Kończy 
właśnie swą autobiografię i - zważywszy jej 
przyjaźnie — będzie to najprawdopodobniej 
książka pasjonująca. Prócz tego pełni ważną 
funkcję społeczną. Jest honorową „matką” 
Malibu: - wspaniałej wypoczynkowej miejs- 
cowości nad oceanem, którą upodobały 
sobie gwiazdy z Los Angeles. Należy do sto- 
warzyszęnia, które dba o to, by żaden nieod- 
powiedzialny projekt, który mógłby zaszko- 
dzić lub oszpecić to miejsce, nie został 
zatwierdzony. Współpracuje także z maga- 
zynem „Architectural Digest”, ponieważ 
ostatnią jej pasją stał się zawód dekoratorki 
wnętrz. Jej właśnie zaproponowano zapro- 
jektowanie nowego wnętrza dla lokalu o 
najwyższej renomie w okolicach Los Angeles 
— „Malibu Adobe Restaurant". O jej projek- 
tach mówi się, że są „przepełnione światłem 
i powietrzem”. Ona sama, w odpowiednich 
kreacjach — lubi w takich wnętrzach pozować 
do zdjęć. - Nie widzę, na razie, dla siebie 
miejsca w kinie współczesnej doby - mówi 
artystka. Ale przecież jest tyle innych możli- 
wości spełnienia... 

Swymi twórczymi radościami najchętniej 
dzieli się z 19-letnim synem, Joshem 


_Evansem. 


*+—-—_EWA BIELSKA 


x 


zczególnie w wieku nasto- 
latkowym, niestety! Odczu- 
wamy to dotkliwie, gdy z mie- 
siąca na miesiąc buty zaczynają 
uwierać i trzeba wyruszyć w 
uciążliwą marszrutę po sklepach 
obuwniczych w poszukiwaniu 
nowych pantofli, adidasów, 
choćby tenisówek 
Ksżdy widzi - butów nie ma. W 
ski..ach Sofixu - firmy, która 
wyrobiła sobie dobrą markę 
wśród klientów - tasiemcowe 
kolejki i nawet listy społeczne, 
choć ceny zaczynają się od kil- 
kunastu tysięcy złotych. Buty 
kupuje się przypadkiem, bez 
wyboru. Wybierać można tylko 
na bazarach, ale tam ceny mod- 
nego obuwia przekraczają zde- 
cydowanie możliwości przecięt- 
nej kieszeni 
Ponieważ wśród naszych Czy- 
telników największy popyt ist- 
nieje na obuwie sportowe, wy- 
braliśmy się do Zakładów Pol- 
sportu w Wałbrzychu produku- 
jącego od lat standardowe a- 
didasy, mokasyny i specjalisty- 
czne obuwie dla piłkarzy, te- 
nisistów, lekkoatletów i tych, 
którzy uprawiają wspinaczkę 
wysokogórską. Spacer po zakła- 
dzie wypadł z pozoru optymisty- 
cznie: interesujące wzory w cie- 


kawych kolorach, dwukolorowe 
spody z polichlorku winylu, pro 
dukcja w dużym stopniu zme 
chanizowana... Włoskie wtryskar 
ki Zariny wyposażone są w 14 
kopyt. Wtryskuje się więc po 
deszwy 7 parom butów równo- 
cześnie. Co kilkadziesiąt sekund 
gotowy but zdejmowany jest z 
kopyta, przechodzi przez kon- 
trolę techniczną i gotowy jest do 
pakowania. Ale, niestety, ta pro- 
dukcja prawie w całości trafia na 
eksport! Krajowi kooperanci co- 
raz częściej zawodzą, produkcja 
na nasz rynek idzie „na pół 
gwizdka”. Brak skór, tzw. chemii, 
atrakcyjnych dodatków - produ- 
kuje się nie według wzoru, ale po 
prostu z tego, co w danym 
momencie jest! Zakładowi o- 
płaca się więc jedynie przyjmo- 
wać zagraniczne zamówienia i to 
wtedy, gdy klient dostarczy skó- 
ry odpowiedniej jakości i ele- 
menty wykończeniowe. Schodzą 
więc z taśmy Quasery - to pił- 
karskie buty dla sportowców z 
klubu Barcelona w 8 modelach - 


na zamówienie Holendrów. Będą 
cieszyły oko i nogi Noele dla 
francuskiej firmy Patrick. Zagra 
niczni odbiorcy dostarczają tak 
że piękne pudełka do pakowania 
tych skarbów, nie do zamówie 
nia w naszych zakładach poligra 
licznych. A produkcja na ro 
dzimy rynek jest skromniutka 
uboczna właściwie. Dyrokcj 

pracownikom Polsportu sytuacja 


ta oczywiście spędza sen z 


powiek. Ale prawa ekonomiczne 
są bezlitosne. Trzeba zarobić 
dewizy na nowe maszyny, na 
zakup skór, na... po prostu na 
uzdrowienie tej, podstawowej 
przecież, gałęzi przemysłu. Po 


cieszające jest tylko jedno: że 
potrafimy jednak robić bardzo 
piękne, wysokiej jakości buty. A 
że przyzwyczailiśmy się, że sam 
szewc - bez butów chodzi 
Życzymy polskim obuwnikom, 
aby to przysłowie jak najszybciej 
przestało być aktualne! 


EWA BIELSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


IS V 


się panu przydługa. Będzie to opowieść z dawnych lat, jeśli 
pana znudzi, proszę mi przerwać, nie obrażę się. 


Wiesław Wernic 


Roześmiał się. 

- Dziwny z pana człowiek, doktorze. Nie każdy by tak 
postąpił. Wiele panu zawdzięczam. Nie chce pan honora- 
rium, więc sądzę, że skromnym zadośćuczynieniem będzie 
wyjaśnienie panu, czemu to Jack Hudson zapowiedział nie- 
spodziewaną wizytę. Chce pan posłuchać? 

Pasjami lubię opowieści z Dzikiego Zachodu, a słowa sze- 
ryta zapachniały mi wielką przygodą, jaka nigdy już nie mog- 
łaby się nikomu przydarzyć na wschodzie kraju. 

Odparłem, że z radością go wysłucham. 

- Niech pan wie, doktorze, że ten Jack Hudson Jest na 
mnie wściekły od lat. Dlaczego, o tym później. Jednakże do 
tej pory nie sądziłem, by ta wściekłość mogła go skłonić do 
odbycia dalekiej wędrówki z Teksasu aż tutaj. Jak on trafił 
do Colding? Nie wiem. Lecz być może jest to jedynie zbieg 
okoliczności. Być może Hudsonowi zrobiło się w Teksasie 
zbyt ciasno i przypadek sprowadził go do miejsca mego 
pobytu. Tak czy siak faktem jest, że Hudson znajduje się w 
pobliżu wraz z grupą opryszków i czeka, by mnie powtórnie 
trafić kulą. Tak wygląda sytuacja. Teraz zrozumie pan, 
czemu tak bardzo zależało mi na szybkim przyjściu do 
zdrowia. a 

Pomyślałem, że Crenian - na swoje szczęście - myli się, 
lecz Harry Lee nie upoważnił mnie do wyprowadzenia sze- 
ryta z błędu. Czy zatajając prawdę postąpiłem źle czy dob- 
rze? Jak się później okazało, moja dyskrecja nie miała 
żadnego wpływu na późniejszy przebieg wypadków i nikomu 
nie zaszkodziła. ł r 


- Ale do rzeczy! Moja opowieść, doktorze, być może wyda 


Pomyślałem o Karolu, który na pewno nudził się w sąsied- 
niej izbie. Mój przyjaciel, podobnie jak ja, przepadał za histo- 
riami z dawnych lat. Powiedziałem o tym szeryfowi. 

- Niechże go pan tu poprosi. Będzie mi przyjemnie mieć 
aż dwu słuchaczów, i to takich, jacy z niejednego pieca 
chleb jedli. Przecież coś niecoś wiem o was. 

Spełniłem życzenie szeryfa. 

- A więc - zaczął po przerwie - urodziłem się w Teksasie, 
na pięć lat przed wybuchem wojny domowej Południa z Pół- 
nocą, zwanej również wojną secesyjną, która zaczęła się, jak 
wam wiadomo, w roku 1861, a zakończyła po czterech 
latach. Póżniej, znacznie później, gdy ślady tej wojny się 
zabliźniły, dowiedziałem się wielu szczegółów dotyczących 
przystąpienia Teksasu do skonfederowanych stanów Połud- 
nia. Jednak nie ma to związku z historią mego życia, więc tę 
sprawę pominę. 

Zgodnie zaprotestowaliśmy. Zarówno mnie, jak Karola, ten 
temat interesował, jak wszystko, co wiąże się z historią 
naszego kraju. A poza tym... mieliśmy mnóstwo czasu, z któ- 
rym nie wiadomo było co począć. 

- No dobrze - zgodził się szeryf - lecz to potrwa dość 
długo. 

Uspokoiłem go mówiąc, że obaj nie mamy dziś nic pilnego 
do załatwienia i gotowi jesteśmy go słuchać nawet do 
wieczora. 

- Na początek, żeby wszystko było jasne, przypomnijmy 
sobie, że powodem separacji południowych stanów było 
wybranie prezydentem kraju Abrahama Lincolna. Lincoln 
głosił konieczność zniesienia niewolnictwa Murzynów, któ- 
rzy na południu, zwłaszcza na plantacjach bawełny, stanowili 
bezpłatną siłę roboczą nie do zastąpienia. ę 

W wyniku akcji Lincolna, jeszcze w roku 1860 rząd stanu 
Południowa Karolina oderwał się od USA. Wkrótce to samo 
uczyniły: Alabama, Floryda, Georgia i Missisipi. Jeśli się 
mylę, proszę mnie poprawić. Ń 

- Nie mamy nic do sprostowania - odparłem, szczerze 
zdumiony wiedzą historyczną szeryfa. Niewielu mieszkań- 
ców północy i wschodu potrafiłoby tak bezbłędnie wymienić 
nazwy pierwszych stanów, które oderwały się od Unii*. Moje 


zdumienie jeszcze bardziej wzrosło, gdy szeryf począł 
wymieniać dalsze stany, jakie zdecydowały się przyłączyć do 
separatystów. Zagadkowy człowiek z tego Creniana. Gdzie i 
kiedy zdobył te wiadomości? 

- A więc - mówił dalej szeryf - pierwsze stany, jakie oder- 
wały się od Unii już w początkach roku 1861 utworzyły nowe 
państwo pod nazwą Skonfederowane Stany Ameryki. 
Wówczas gubernatorem Teksasu był Samuel Houston. Przy- 
pomnę, że to ten sam człowiek, który dowodził ochotnikami 
Teksasu w walce z okupacją Meksyku, bohater narodowy, 
późniejszy prezydent samodzielnego Teksasu, na koniec 
senator Stanów Zjednoczonych i równocześnie gubernator. 

Z chwilą powstania Skonfederowanych Stanów teksa 
izba reprezentantów** z końcem stycznia 1861 roku uchw. 
liła prawie jednogłośnie, odłączenie się od Unii. Samuel 
Houston był przeciwny tej decyzji. Przeprowadzony plebis- 
cyt wykazał jednak, że siedemdziesiąt sześć procent teksań- 
czyków głosowało za secesją. Houstona to nie przekonało. 
1zba reprezentantów wezwała wyższych urzędników Teksasu 
do złożenia przysięgi na wierność Skonfederowanym Sta- 
(u. Ho! 


Nancy. Napisała, że wieczorem dnia 15 marca 
powiedział wszystkim domownikom „dobranoc 
poprosił, by nikogo I w żadnym wypadku nie wpuszczała do 
domu. Chce mieć spokój. To powiedziawszy udał się na pię- 
tro do swej syplalni. Tam zdjął marynarkę, kamizelkę I buty. 
Jednakże nie położył się spać. Przez całą noc krążył po 
pokoju, w = A ogache by nie budzić domowni- 

'w. Rano oświadczył żonie: ,„Małgor: 

En ył : gorzato, ja tego nigdy nie 

Oczywiście chodziło tu o złożenie przysięgi. 

Tego samego dnia zakomunikował przedstawicielom 
władz Teksasu, że zrzeka się swego urzędu, ponieważ zbyt 
kocha teksańczyków, by poprowadzić ich do bratobójczej 
walki I rozlewu krwi. Z kolel udał się do budynku izby rej 
zentantów, gdzie zasiadł w swym gubernat: 


wezwany do E 
slęgi na wierność Konfederacji. Odmówił. GET 


Cdn. 
———---..,„.„„. l 
2Unia czyli United States of America (Stany Zjednoczone Ameryki). 


** Teksaska |zba reprezentantów - lokalny parlament stanowy. 


' Rozpoczął się sezon wycie- 
czek. Każdy z takiej wyprawy 
chciałby coś przywieżć do do- 
mu. Zakopane i jego okolice są 
_w tym szczęśliwym położeniu, że 
 pamiątkarstwem zajmują się sa- 
mi górale (na naszym foto dzie- 
 wczęta oblegają kiosk w Zako- 
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lunkową wełną, szyto z niego ele- 

 ganckie garnitury męskie. Ele- 
 ganckie, lecz nie wizytowe, a o 
charakterze spacerowo-sporto- 
wym. Stąd zapewne i nazwa - 
tenis. - 
_ W tym momencie odstępuję od 
_ historii i wracam do dnia dzisiej- 
szego. Zmiana współczesna po- 
lega na tym, że: 
1. Tło może być każde inne, 
byle ciemne było, co jest jasne, bo 
chodzi o to, żeby się ta nikła biała 
kreseczka wyraźnie na nim od- 
_cinała. 

2. Biała kreseczka nie musi być 
wrabiana (choć to jest szyk, przy- 
znaję) w materiał, może być to 
_ zwykły deseniowy nadruk. 

_ 8. Odstęp między kreseczkami 
> się z jednej strony zwęził (nawet 

7-8 milimetrów być może) a z 
_ drugiej - poszerzył, do centyme- 
- trów 3, nawet 4. 

4. Gatunkiem obowiązkowym 
materiału nie jest już wełna. Każdy 
może nim być, który nadaje się na 
letni sportowy ciuch. Dla dziew- 
czyny, rzecz jasna! 

_ Ciuchy bowiem w tenisowe pa- 

_ seczki przy tych wszystkich zmia- 
ach zachowały jednakże swój 
sportowy, czy - jak kto woli - 
_ pseudosportowy charakter. Prze- 
de wszystkim są to kostiumiki. 
Ę akiecik (z krótkim rękawem) i... 
najczęściej wcale nie spódniczka 
ani nie długie spodnie tylko - 
szorty. No, takie trochę dłuższe 
szorty, co najmniej do pół uda 
sięgające. Jeśli góra jest uszyta z 
klapkami, to na szyi często nosi 
ję dotakiego kostiumiku apaszkę 
wabną zawiązaną jak krawat. 
(ażdą z części kostlumiku można 
oza tym nosić oddzielnie. Ale 
Jstylowiej wygląda jednak ca- 

. Cóż, w końcu - jakkolwiek 

y było - od garnituru się to kie- 
(historycznie rzecz biorąc) 


48. 


panem). Gorzej jest w innych 
regionach Polski, gdzie w kio- 
skach straszą plastikowe buble. 
Nie nabijajcie kieszeni cwania- 
kom, nie kupujcie tandetnych 
RAK z napisem „Pamiąt- 
az..." 


Fot. CAF 


SMIECE I 


' PAN MĄDRALA biega po. 

poczekalni stacji PKP i co 

chwila łapiąc się za głowę 

" wykrzykuje: 

|  - Ojej, straszne rzeczy, 

_ spóźniłem się na pociąg! O 

rety, co ja zrobię, spóźniłem 

się na pociąg!!! 

" Zaniepokojony zawiadowca | 

_ stacji pyta pana Mądralę: 1 

| - | dużo się pan spóźnił? 

- Trzy minuty..! 

/  - Wielkie mi rzeczy! Roz- 
pacza pan tak, jakby się pan 
spóźnił co najmniej trzy go- 

- dziny! 


*k 
FRYZJER goli pana Mą-- 
|| dralę i pyta go: 
| - Czy łaskawy pan był już > 
_ kiedyś moim klientem? . 
- Ach nie, te blizny to od 
_ wypadku samochodowego... 
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JA IT 


Białostoccy klbice piłkarscy 
już niecierpliwie liczą dni. Oto 24 
czorwca odbędzie się w Olszty= 
nie finał Pucharu Polski, do któ 


rego awansowała drużyna Ja 
glellonii. Białostocki zespół wy 
stąpi „na szczycie” po raz pier 
wszy. Ale czeka go niezwykle 
trudne zadanie. Rywalem jest 
warszawska Legia, w której aż 
rol się od sław. Warto dodać, że 
piłkarze stołeczni uczestniczyli w 
finale kraju aż 11 razy i sied- 
miokrotnie wywalczyli główne 
trofeum, dzięki czemu uczestni- 
czyli w rozgrywkach o europej- 
ski puchar. Ostatni raz wojskowi 
zdobyli PP w 1981 roku, kiedy to 
w Kaliszu pokonali drużynę 
szczecińskiej Pogoni 

Ale wiadomo, że pucharowe 
boje toczą się według własnych 
praw i często jest tak, że fawo- 
ryci przegrywają. Jagiellonia 
przygotowuje się do inaugura- 
cyjnego występu niezwykle sta- 
rannie i należy oczekiwać, że 
tanio skóry nie sprzeda. Mecz 
zapowiada się więc emocjo- 
nująco. Jego stawką jest przec- 
ież start w PZP, w którym wystę- 
pują znane w Europie zespoły. 


Nie wszyscy wiedzą, że w 
Polsce istnieją również ligowe 
rozgrywki piłkarskie pań. W eks- 
traklasie występuje 10 drużyn, a 
w podzielonej na pięć grup Il 
lidze - 24 zespoły. Mistrzem 
kraju w ubiegłym sezonie została 
Zagłębianka Dąbrowa Górnicza, 
a czołową snajperką napastnicz- 


ka tego klubu, Małgorzata Go 
spodarczyk 
Nasza narodowa reprezentacja 


kobiet rozgrywa także mecze 
międzypaństwowo. Pierwsze ta 
kie spotkanie w historii dam- 
skiego futbolu odbyło się w 1980 
roku, Polki uległy wówczas 
Włoszkom 0:3. W kolejnych me- 
czach było już lepiej: remisy z 
Czechosłowacją, nikła przegrana 
z Bułgarią, romis z Węgrami 
Ponieważ nadwiślańskie futbo- 
listki walczą coraz skuteczniej, 
PZPN podjął decyzję o zgłosze- 
niu ich do rozgrywek o mistrzo- 
stwo Europy. Warto dodać, że za 
dwa lata odbędą się I MŚ (w 
Chinach), w których wystąpi 12 
jedenastek. Do europejskich 
potęg należą obecnie reprezen- 
tantki Skandynawii (Norweżki - 
aktualne mistrzynie kontynentu i 
Szwedki), świetnie też grają 
Włoszki i Niemki z RFN. Ponie- 
waż | MŚ odbędą się w Chinach, 
należy przypuszczać, że gospo- 
dynie mistrzowskiego turnieju 
nie będą chciały zmarnować 
atutu własnego boiska i zaata- 
kują rywalki bardzo mocno. 

O rozgrywkach piłkarskich 
pań napiszemy niebawem zna- 
cznie więcej. Teraz życzymy na- 
szym zawodniczkom udanego 
startu w ME. 


Zbliża 'się wprawdzie lato, ale 
fiński skoczek narciarski Matti 
Nykaenen już rozpoczął przygo- 
towania do kolejnej zimy. Warto 
przypomnieć, że ten znakomity 
zawodnik (mistrz świata i igrzysk 
olimpijskich) ostatnio nie bły- 
szczał. Powodem tego był jego 
dość frywolny tryb życia, lekce- 
ważenie treningów i rywali, a 
nawet zbyt częste zaglądanie do 
kieliszka. 

Matti Nykaenen oświadczył o- 
statnio, że bierze się ostro do 


pracy i kończy ze wszelkiego 
rodzaju ekscesami. Głównym je- 
go celem jest udany start pod- 
czas igrzysk zimowych w Albert- 
ville, a nawet złoty medal. Latem 
bieżącego roku Fin będzie tre- 
nował na skoczniach igelitowych 
i na śniegu lodowców. Jest prze- 
konany, że jego nazwisko po- 
nownie pojawi się w czołówce 
światowych klasyków narciars- 
kich, jak bywało w ubiegłych 
sezonach 


Zapowiada się jeszcze jeden 
mecz piłkarskich gwiazd. Oto 10 
sierpnia br. na stadionie mos- 
kiewskiego Dynama zostaną ro- 
zegrane dwa wyjątkowo ciekawe 
spotkania. Mają one uświetnić 
60. urodziny byłego doskona- 
łego bramkarza radzieckiego - 
Lwa Jaszyna. W pierwszym po- 
jedynku na płytę boiska wybie- 
gną znani przed laty piłkarze 
świata i ich rówieśnicy z mos- 
kiewskiej drużyny. W drugim 
rywalizować będą najlepsi aktu- 
alnie zawodnicy Europy i Ame- 
ryki Południowej z obecną jede- 
nastką Dynama, w którego bar- 
wach występował niegdyś Lew 
Jaszyn. 


W gronie zaproszonych do sto- 
licy ZSRR weteranów nie zabra- 
knie takich sław jak: Rossi, 
Charlton, Beckenbauer, Genti- 
le... Miło nam donieść, że obok 
nich wystąpią Włodzimierz Lu- 
bański i Jan Tomaszewski. W 
drugim meczu, którego migawki 
zobaczymy zapewne w tv, zagra- 
ją: Maradona, Gullit, Sanchez, 
Van Basten i kilku innych dos- 
konałych piłkarzy. 


Niemal całkowity dochód z 
obu imprez przeznaczony zosta- 
nie na fundusz pomocy dzieciom 
Armenii - ofiarom trzęsienia 
ziemi. 
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Poszczególne moduły autobu- 
su wykonane są z materiałów 
kompozytowych, które w głów- 
nej mierze stanowią masy pla- 
styczne wzmacniane włóknem 
szklanym. Konstruktorzy prze- 
widują także możliwość zasto- 
sowania tworzyw. fenolowych. 
Tworzywa te charakteryzują się 
wysoką wytrzymałością przy ni- 
skim ich ciężarze, łatwością 
kształtowania, odpornością na 
korozję, stałością wymiarów, wy- 
sokim stopniem pochłaniania e- 
nergii uderzenia, dobrymi wła- 
ściwościami tłumiącymi i łatwo- 
ścią naprawy w przypadku u- 
szkodzenia. 

Tak więc głównym -materia- 
łem, z którego wykonany został 
autobus, są tworzywa sztuczne. 
Kształtowniki stalowe zostały 
wykorzystane jedynie jako wzma- 
cniające podłużnice metalowe 
przy wykonywaniu podłogi. Są 
one całkowicie zalane tworzy- 


wem. 

BREDABUS przypomina swym 
wyglądem raczej wagon metra z 
nisko położoną podłogą i wejś- 
ciami pozbawionymi schodków, 
umożliwiającymi łatwe zajmo- 
wanie miejsc głównie przez o- 
soby starsze i niepełnosprawne. 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
cy red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda Koby- 
Sekretarz 


łecka tel. 29-21-42. 


TŻ 


ny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, z-- 


SROKA 


Jego drzwi są bardzo szerokie, 
szybko zamykające i otwierające 
się, wyposażone w urządzenia 
zabezpieczające przed przypad- 
kowym otwarciem i zamknię- 
ciem. Wentylacja wnętrza jest 
wymuszona, zapewniająca wy- 
mianę powietrza przy zamknię- 
tych oknach. Wygodne siedzenia 
i strefy miejsc stojących dają 
maksimum bezpieczeństwa w 
przypadku gwałtownych hamo- 
wań lub przyspieszeń. Rozwią- 
zanie wnętrza umożliwia łatwe 
utrzymanie czystości. 


Mały ciężar autobusu, uzyska- 
ny głównie na drodze użycia do 
budowy tworzyw sztucznych, 
umożliwia zastosowanie do jego 
napędu mniejszego silnika, a 
tym samym pozwala na uzyski- 
wanie oszczędności w zużyciu 
paliwa. 

Gabarytowo BREDABUS nie 
należy do autobusów dużych, 
lecz dzięki właściwemu ukształ- 


Pawel | Magdalena Piotrowska. Redakto- 
rzy techniczni: Danuta Drygalska, Gra- 
żyna Pajorkowska i Barbara Zając. Kie- 
rownik korekty: Barbara Boguszewska; 
korektorki: Maria Marasek | Irena Ochry- 
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Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, al. 


Stanów Zjednoczonych -Wai 
in. 403. 


ogłoszenia od osób fizycznych 


są na konto: NBP XV OM 


towaniu wnętrza może zabierać 
80 pasażerów, z tego 20 na 
miejscach siedzących. Wymiary 
jego są następujące: długość 
8,8 m, szerokość 2,35 m, wyso- 
kość 2,7 m. 

Do napędu zastosowano silnik 
o mocy tylko 73 kW, dla porów- 
nania podaję, że silniki o takiej 
mocy stosowane są aktualnie w 
samochodach osobowych śred- 
niej klasy, a więc o pojemnoś- 
ciach 1500 cm sześc. w 

Prędkość. autobusu wynosi 60 
km/h. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Maciej MIKOŁAJCZAK, ul. Ry- 
nek 23, 64-310 LWÓWEK, po- 
szukuje prospektu samochodu 
ciężarowego DAF oraz prospek- 
tów następujących samochodów 
osobowych: BMW, Mercedes, 
Volvo, Porsche, Ferrari. Za po- 
wyższe oferuje komiksy, ciekawe 


Warszawa, nr 1153-201478-139-11. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa - Agóncja"” Wydawnie 


04-028 Warszawa, 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW. 
nPrasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 1377/89 


znaczki zagraniczne o sporcie i 
książki wędkarskie. 

Dorota GÓRNIAK, ul. T. Koś- 
ciuszki 9, 13-113 JANOWO, po- 
szukuje prospektów samocho- 
dów produkowanych w RFN, 
USA, Japonii i Szwecji. W za- 
mian oferuje plakaty zespołów 
młodzieżowych, prospekty kom- 
puterów oraz domków kempin- 
gowych. 

Grzegorz BRZECZKO, Golce, 
skr. poczt. 51, 78-600 WAŁCZ, 
poszukuje prospektów następują- 
cych samochodów: Lancia Y 10, 
Fiat Tipo, Mazda 323, WAZ-2108 
i 2109, Toyota Starlet. W zamian 
oferuje prospekty: Fiat Uno, 
Daihatsu Charade, Opel Corsa, 
Alfa Romeo Alfasud, Alfetta, 
Spider, Toyota, Skoda 105, 120 i 
Rapid. 

Łukasz EKIERT, 38-521 RY- 
MANÓW-ZDRÓJ bl. 2/5, poszu- 
kuje prospektów następujących 
samochodów: Porsche, Oldsmo- 
bil, Jaguar i Ferrari. W zamian 
oferuje różne prospekty w tym i 


- samochodowe oraz plakaty. 


Radosław NAŁECZ, ul. Henry- 
kowska 21a/4, 14-100 OSTRÓ- 
DA, poszukuje prospektów na- 
stępujących samochodów: To- 
yota, Alfa Romeo, Rolls-Royce, 
Scania (ciężarowe), które wy- 
mieni za prospekty japońskich 
firm motocyklowych oraz pros- 
pekt Forda Fiesty, 
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Jednym z deseni (nielicznych 
deseni, bo tak w ogóle to główną 
rolę grają materiały bezdesenio- 
we) tegorocznego sezonu letnie- 
go są paseczki. A konkretnie nie 
„jakieś tam paseczki” lecz tzw. 
paseczki tenisowe. Tak się ten 
rodzaj deseniu właśnie nazywa — 
tenis. Są to cieniutkie białe... kre- 
ski jakby, bo o szerokości 1-2 
milimetrów zaledwie, naciemnym 


tle. Historycznie iklasycznie rzecz 
biorąc, tło powinno być grana- 
towe, a kreska jest nie nadrukiem 
lecz białą nitką wetkaną w materię 
zasadniczą. Odstęp jednej nitki 
od drugiej - około 1,5 - 2 centy- 
metrów. Materiał był (niegdyś, bo 
cały czas „bierzemy rzecz histo- 
rycznie i klasycznie”) wysokoga- 
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puje AUTOBUS PRZYSZŁOŚCI 
GwiaB REDABUS 


Osobowe samochody przysz- 
łości przestają już zadziwiać, nie 
szokują też skalą swych niekon- 
wencjonalnych rozwiązań po pro- 
stu dlatego, że zaczyna pojawiać 
się ich bardzo dużo; stają się 
czymś powszednim. 


Nową koncepcję autobusu I to 
zarówno w części dotyczącej sty- 
listyki, rozwiązań funkcjonalnych 
| zastosowania niekonwencjona- 
Inych materiałów przedstawili 
włoscy konstruktorzy zatrudnie- 
ni w Zakładach Kolejowych w 
miejscowości Breda oraz pra- 
cownicy Narodowej Rady ds. 
Badań, określanej skrótem CNR. 
Stąd też oficjalna nazwa auto- 
busu przyszłości brzmi BRE- 
DA-CNR, a popularnie BRE- 
DABUS. 


Główną jego cechą konstruk- 
cyjną jest modułowe nadwozie, 
dzięki któremu istnieje możli- 
wość tworzenia pojazdów o róż- 
nej długości, przy stosunkowo 
małej liczbie części. BREDABUS 
składa się z trzech modułów: 


- przedniego modułu mecha- 


nizmów napędowych i kierowa- 
nia, 

- środkowego modułu pasażer- 
skiego, 

- tylnego modułu pomocnicze- 
go. 

W tym autobusie przedział 
pasażerski jest oddzielony od 
silnika i mechanizmów napędo- 
wych, ma niską podłogę bez 
żadnych występów, wygodne 
szerokie wejścia, duże okna | 
sygnalizację dotyczącą przebie- 
gu autobusu po trasie. Siedzenia 
są odporne na zniszczenia przez 
wandali. Strefa miejsc stojących 
jest wyposażona w poręcze po- 
kryte materiałem gąbczastym, o 
kształcie umożliwiającym szyb- 
kie uchwycenie się ich lub opar- 
cie o nie. Pozostałe dwa moduły 
są przeznaczone do pomieszcze- 
nia zespołów napędowych i jez- 
dnych. Moduł przedni mieści sil- 
nik i mechanizmy przeniesienia 
napędu, nad nim wkompono- 
wana jest kabina kierowcy, sta- 
rannie odizolowana od modułu 
pasażerskiego. 
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